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SO B O TA  dnia 4 Czerwca J831 roku o godz: 8 rano.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
P ra w o  za p a il łe  n a  d n iu  w c zo ra jszym .

I zb a . S e n a t o r s k a  i  I z b a  P o s e l s k a .
Na w n i o s e k  R z ą d u  N a r o d o w e g o  i po  w y s ł u c h a n i u  

K o r n i s s y j  S e j m o w y c h  w z a m i a r z e  o s z c z ę d z e n i a  w y d a 
t k ó w  S k a r b o w i ,  t u d z i e ż  n a j ś p i e s z n i e j s z e g o  zaopa
t r z e n i a  w ż y w n o ś ć  w o j s k a ,  u c h w a l i ł y  i u c h w a l a j ą :
. Art .  1. Rząd Narodowy upoważnionym zostaje ni- 
niejszein p rawem do zajęcia na potrzeby wojska,  
p roduktów nas tępujących : pszenicy lub żyta korcy 
47,770. Leguminy korcy 20,702. Owsa korcy 258,564
lub w niedostatku tegoż,  żyta \v stosunku 6/*I I .  Wód
ki szuinówki p róby  6, pwłług  Magie ra ,  a 12 ci epła 
Reaum; ira garncy 74,000.— Siana cent:  107,000. — 
Słomy prostej  cent:  51,000.— Zostawując Rządowi 
Narodowemu wolność zamienienia wszelkiego ro d za 
ju ziarn j ednego  za d r u g ie ,  bądz tu wymienionych,  
bądź niewymienionych,  gdyby do tego potrzeba zmu
s i ł a ,  a to na zasadzie stosunkowej wagi każdemu r o 
dzajowi zboża właściwej ;  Rząd Narodowy będzie 
miał  wzgląd na pot rzeby  grun tu  , oraz i właściciel i  
produktów.

Art .  2. Środki  i sposób wynagrodzenia zająć się 
mających p ro duk tów ,  późniejsza Uchwała Sejmowa 
postanowi.  ,

Niniejszą Uchwałę po nadaniu jćj przez Izbę Sena
tor ską  i Izbę Poselską mocy prawa,  zalecamy i roz 
kazujemy umieścić w Dzienniku Praw,  oraz przesłać 
do Senatu,  Kommissyj Rządowych i wszystkich władz 
k ra jowych;  a w szczególności  zalecamy Kommissji  
Rządowej  sprawiedliwości ,  prawo niniejsze jako ma
jące wszelką moc obowiązującą ogłosić.

Dan w Warszawie d. 3 Czerwca 1831.
Prezydującjy w Senacie ( p o d : )  M ią czy ń sk i.
Sekre ta rz  Senatu (p o dp i sa no )  N iem cew icz.
Mar: Izby Poselskiej  (pod) Wł.  Hr.  O strow ski.
Za S c k r : I .  P.  (pod) Walenty Z w ierh o w sk i Dep:  

Cyr:  VIII M. S. W .

P O S I E D Z E N I E  I Z B - S E J M O W Y C H  
z d n ia  3 C zerw ca .
I z b a  P o s e l s k a .

Marszałek zagajając obrady,  oświadcza,  iż Izba zaj
mować się będzie dalszym rozb io rem pro jektu  do 
prawa o rekwizycjach.

Art .  3ci projektu zmodyfikowano w ten sposob: Iż 
poświadczenia za zajęte w rekwizycją  p roduk ta  za
stąpione będą  obligacjami po potrąceniu zaległych 
i bieżących należytości  ska rbowych.

Art .  4ty,  tej uległ  zmian ie ,  iż obligacje p rzy jmo
wane być mają za wszelkie należytości s k a r b o w e ,  
prócz podatków bieżących, ,  t udz ież ,  że przynosić 
będą  właśc ic i e lom, nie jak pierwiastkowo by ło  w 
p ro jekc ie  6 ód s t a ,  ale 5 od sta procentu.

Art .  5ty wzięty został  pod dyskuss ją ;  lecz dla spó
źnionej pory,  przyję ty być  nie mógł .

Na wniosek Marszałka , Izba Poselska upoważni ła  
Rząd Narodowy do zabrania w rekwizycją wymienio
nych war t .  1. niniejszego projektu p roduktów,  gdyż 
dyskussją w tym przedmiocie może zbyt  wiele czasu 
zabierze,  a potrzeby wojska są nagłe.  Senat  zawia
domiony o tein upoważnieniu przez  Deputacją Izby 
Poselskiej  , zredagował  j e w sposobie Uchwały i t a 
kową j ednomyślnie przyjąwszy,  Izbie Poselskiej  za- 
kommunikewał ;  gdy zaś ta zezwolenie swoje oświad
czyła  , Senat  p rzy s ła ł  Deputacją  złożoną z Senato
rów Kasztelanów Sen. I ł r . Małachowskiego i F ran c i 
szka W ę ży k a .  Ostatni tak p rzemówi ł :

, , Reprezentanci  Narodu Polsk iego!  Od lat k i l ku 
nastu nie mia łem szczęścia odzywać się w tej świąty
ni praw i swobód Narodowych ; przyczynę tego k a 
żdy z was łatwo odgadn ie .  Po nieszczęśliwych dla 
Polski latach 1812 i 1S13, nie dziel i łem zdania tych 
ziomków m oic h ,  co na wspaniałomyślności  Cesarza 
Rossji wszystkie zakładal i  nadzieje; nie mogłem się 
bowiem p r z e k o n a ć ,  aby jeden z tych,  co się do u - 
padku  Ojczyzny naszej p rz y ł o ż y l i ,  tak nagle miał  
swe zmienić zamiary,  i z zabójcy stać się wskrzes i
cielem. Dziś wam to winienem szanowni Mężowie ,



ż e ś c i e  m i g  p o w o ł a l i  do  d z i e l e n i a  z s o b ą  t r u d ó w  i 
c h w a ł y .  G d y  j e d e n  wz y wa  k o g o  .do s p r a  w owat i i ą  j a 
k i e g o  u r z ę d u ,  z a c h o d z i  w ą t p l i w o ś ć :  c zy l i  lo wezwanie ,  
j e s t  s k u t k i e m  z a s ł u g ) ,  czy  ł a s k i ;  l e c z  k o g o  N a r ó d  
p r z e z  s w o i c h  R e p r e z e n t a n t ó w  z a u f a n i e m  o b d a r z a , 
(c o ja w ł a ś n i e  p o z y s k a ł e m )  t en  n i c  z a s z c z y t n i e j s z e -  
go ani  z n a ć ,  ani  p r a g n ą ć  n i e  m o ż e . ”

N a k o n i e c  s z a n o w n y  S e n a t o r  w i m i e n i u  I z b y  , k t o -  
K j  j e s t  c z ł o n k i e m ,  w y n u r z y ł  I z b i e  P o s e l s k i e j  u-  
oz uc i a  w d z i ę c z n o ś c i  za u s i ł o w a n i a ,  k t ó r e  R e p r e z e n 
t a n c i  N a r o d u  d la  d o b r a  O j c z y z n y  p o d e j m u j ą .

M a r s z a ł e k  w i m i e n i u  I z b y  P o s e l s k i e j ,  na  g ł o s  S e 
n a t o r a  F .  W ę ż y k a  , t a k  o d p o w i e d z i a ł  :

„ M i ł o  n a m  zai s te  w g r o n i e  n as z er n  o g l ą d a ć  m ę ż a  , 
co t ak  s p r a w i e d l i w i e  z a s ł u ż y ł  na  w y b ó r ,  k t ó r y m  go 
R e p r e z e n t a n c i  N a r o d u  z a s z c z y c i l i .  W i a d o m o  j e s t  
c a ł e j  P o l s c e ,  iż on  n a l e ż a ł  d o  m a ł e j  l i c z b y  t y c h ,  
k t ó r z y  s i ę  w r o k u  1813 j a k  n a j m o c n i e j  o p i e r a l i ,  a b y  
k o n f e d e r a c j a  J e n e r a l n a  r o z w i ą z a n a  n i e  b y ł a  , l ec z  
a b y  za w a l e c z n e m , l u b o  n i e s z c z ę ś l i w c u )  w o j s k i e m  
j i a r o J o w e m ,  s z ł a  d z i e l i ć  j e g o  l osy  i p o d  j e g o  o p i e k ą  
n a r a d z a ć  s i ę  n a  o b c e j  z i e m i  n a d  O j c z y z n y  l o s a m i . ”  

P o s i e d z e n i e  o d r o c z o n o  d o  d.  4  C z e r w :  go Jz :  0  z r a n a .

G w a r d j a  N a r o d o w a  ę to l i ey ,  i d ą c  za p r z y k ł a d e m  Re^  
p r e z e n t a c j i  N a r o d o w e j  u m y ś l i ł a  N a c z e l n e m u  W o d z o 
wi  w y n u r z y ć  u c z u c i a ,  k t ó r e m i  j e s t  p r z e j ę t a  t ak  d l a  
w o j s k a  N a r o d o w  e g o ,  j a k o t e ż  dla  J e g o  O s o b y .  W  d n i u  
w c z o r a j s z y m  W ó d z  N a c z e l n y  p r z y j ą ł  w s w e j  g ł ó w n e j  
k w a t e r z e  na P r a d z e  JVV. A.  II)' .  O s t r o w s k i e g o  S e n a t o r a  
W o j e w o d ę  B o w ó d z c e  G w a r d j i ,  k t ó r y  o t o c z o n y  D o -  
w ó d z c a m i  j a u ł k ó w ,  S z t a b s - O f f i c e r a m i ,  w i e l u  Of f i ce -  
c e r a m i  i C z ł o n k a m i  t e j ż e  G w a r d j i  w j e j  i m i e n i u  o de "  
z w a ł  się  w t e  s ł o w a  :

, , N a c z e l n y  W o d z u !  G w a r d j a  N a r o d o w a j s t o l i o y  p r z e z  
Usta n io je  n i e s i e  w i n n y  h o ł d  u w i e l b i e n i a ,  d l a  r o d z i n 
n y c h  z a s t ę p ó w ,  k t ó r e  p o d  T w y m  d z i e l n y m  p r z e w o 
d e m  n i e p o r ó w n a n y m  s w y m  m ę z t w e m ,  s t a ł y  s i ę  n i e 
p r z y j a c i ó ł  p o s t r a c h e m . ”

„ W  d n i u  m o r d e r c z e j  n a  p o l a c h  O s t r o ł ę k i  w a l k i ,  
g d z i e  j e d n e m u  w ł a s n e j  z i e m i  o b r o ń c y  z t r z e m a  n a -  
j e z d n i k a m i  i ść  w z a p a s y  p r z y s z ł o  , u r z e c z y w i s t n i ł o  
W o j s k o  P o l s k i e  w i e l u  R e p r e z e n t a n t ó w  N a r o d u  p o 
s t a n o w i e n i e ,  rac?.ej  u m r z e ć ,  niź  c al a  g l e b y  o j c z y 
ste j  b e z  s k a r c e n i a  w r o g ó w  u s t ą p i ć . ”

, , T r u d n ą  zai,ste i z a c i ę t ą  j a k  to n a m  d o b r z e  w i a 
d o m o ,  b y ł a  ta l i c z n i e j s z y c h  c i e m i ę ż c ó w  z c i e m i ę z o n e m i  
wsHka,  l ecz  i tą  r a z ą  , o r ę ż  w I m i e  B o g a  i O j c z y z n y  
za  ś w i ę t ą  p o d n i e s i o n y  s p r a w ę  p o n i ż a j ą c  p r z e w a g ę  
z m y s ł o w e j  s i ł y  n o w e g o  n a b y ł  b l a s k u , i r a z e m  z ł ą  
n a  p t z y s z ł o ś ć  d l a  M o s k a l i  s t a ł  s i ę  w r ó ż b ą . ”

W p r a w d z i e  O j c z y z n a  j a k o  t k l i w a  w i e l k i e g o  L e c h i -  
t ów l u d u  m a t k a ,  o p ł a k u j e  b o l e s n ą  s t r a t ę  n i e  j e d n e 

go z s w y c h  w a l e c z n y c h ,  z n a j d u j e  p r z e c i e ż  p o c i e c h ę ,  
że  t a k i c h ,  j a k  p o l e g l i ,  w y d a ł a  s y n ó w ,  s ł u s z n i e  i t y m  
p o c i e s z o n a ,  Że j e j  p o z o s t a ł  w T o b i e  s y n  o d  N a r o d u  
p o l u b i o n y  i d o  p r o w a d z e n i a  d o  z w y c i ę s t w  p r z e z n a 
c z o n y . ”

„ D o s t o j n y  W o d z u ! P o l a k ó w j  p r z y s z ł a  n a d z i e j o ,  
j uż  u s p r a w i e d l i w i a s z  s z c z y t n e  z a u f a n i e ,  k t ó r e  w  T o 
b i e  o d r a d z a j ą c a  s i ę  p o ł o ż y ł a  O j c z y z n a .  Z n a m y  
to doDrze" ,  )z w i e l k i e  d / . i e ł o  o d z y s k a n i a  w o l n o ś c i  i 
n i e p o d l e g ł o ś c i  n a s z e j ,  n i e  j e s t  ł a t w e m , b o  w i e le  
c i e r p l i w o ś c i ,  w y t r w a ł o ś c i  i of ia r  i p o ś w i ę c e ń  b e z  g r a 
n i c  w y m a g a j ą c e m .  M o ż e m y  r a c h o w a ć  n a  r ó w n e  t r u 
d n o ś c i o m  j a k o  i w y s o k i m  c e l o m  o d p o w i a d a j ą c e  u s p o 
s o b i e n i a . ”

„ G w a r d j ą  zaś  N a r o d o w ą ,  k t ó r e j  u c z u ć  m ai n  z a s z c z y t  
b y ć  t ł ó m a c z e m ,  z n a j d z i e s z  z a w s z e  g o t o w ą  d o p e ł n i e 
n i a  n a  t we  s k i n i e n i e ,  t e g o ,  c z e go  t y l k o  o b r o n a  k r a j u ,  
o c a l e n i e  od  n a p a d u  s t a r o z o t n e j  s t o l i c y ,  p r a w o ś ć  i 
p o r z ą d e k  p u b l i c z n y ,  o b j a w i a j ą c y  s i ę  w wo l i  r e p r e 
z e n t a c j i  n a r o d u  po n i e j  w y m a g a ć  b ę d ą . ”

, , P o s t ę p u j  W o d z u  s z c zę ś l i w i e  w b o h a t e r s k i m  z a 
w o d z i e  s w o i m ,  s p e ł n i a j  s z c z y t n e  N a r o d u ,  T w o j e  i 
w o j s k a  t eg o ,  k t ó r e  Ci  p o w j e r z o n e i n  z o s t a ł o ,  n a d z i e j e  ; 
ą  m y  G w a r d j a ,  O b y w a t e l e ,  Ż o ł n i e r z e ,  ż y c z l i w o ś c i ą ,  
n a j i j eps ze mi  c h ę c i a m i ,  h a r t e m  d u s z y  i ż e l a z a  w s p i e r a ć  
C i ę  n i e  p r z e s t a n i e m y .  N i e c h  ż y j e  Oj c z y z n a !  N i e c h  
Żyje W ó d z  N a c z e l n y . ”

Po  t a k o w y m  p r z y  m ó w i e n i u  i powt ói ' z , en i u  z z a p a 
ł e m  p r z e z  p r z y t o m n y c h  C z ł o n k ó w  G w a r d j i :  N i e c h  
ż y je  W o j s k o  P o l s k i e !  n i e c h  ż y j e  W ó d z  N a c z e l n y  ! 
W ó d z  N a c z e l n y  z z w y k ł ą  s o b i e  u p r z e j m o ś c i ą  t e m i  
s i ę  w y r a z i ł  s ł o w y  :

„ l ż  z ży wą r a d o ś c i ą  p r z y j m u j e  w y n u r z e n i a  u c z u ć  
p r z e z  G w a r d j ą  N a r o d o w ą  o b j a w i o n y c h .  Z a p e w n i a  iż 
wo j s k o  t c h n i e  n i e z m i e n n y m  d u c h e m  p o ś w i ę c e n i a  się 
d l a  o j c z y z n y ,  k t ó r y  t ak w p o m y ś l n y c h  j a k  w m n i e j  p o 
m y ś l n y c h  w y p a d k a c h  n i e  z m i e n i ł  s i ę .  O ś w i a d c z y ł ,  że 
w a l k a  p o d  O s t r o ł ę k ą  j e s t  n a j z a s z c z y t n i e j s z ą  d l a  o r f f , ą  
P o l s k i e g o ,  d o  l i s i e j  w n o c y  w a l c z y ł y  n a s z e  w o j s k a  
n a  j e d n e m  m i e j s c u  z p r z e m o ż n e m  n i e p r z y j a c i e l e m ,  
Cel w y p r a w y  d o p i ę t y  z o s t a ł  p r z ę z  u d z i e l e n i ć  p o m o 
cy p o w s t a j ą c y m  b r a c i o m  L i t w i n o m ,  z c z e go  j u ż  z a 
c z y n a m y  z b i e r a ć  o w o c e .  W s z a k ż e  ci w a l e c z n i  w i e l c e  
s i ę  j u ż  O j c z y ź n i e  z a s ł u ż y l i ,  z g o ł ą  r ę k ą ,  l u b  s i e k i e 
r ą  p o w s t a j ą c  n a  p o p a r c i e  świ ę t e j  s p r a w y  n a s z e g o  N a 
r o d u  p o k a z a l i  s i ę  p r a w d z i w e m i  b o h a l y r a m i .

W i e d ź c i e  P a n o w i e  iż o d w r ó t  k u  s t o l i c y  n a s t ą p i ł  w 
s k u t k u  o g ó l n y c h  p l a n ó w  i tej k o l e i  w o j e n n e j  k t ó r a  
j u ż  to  iść n a p r z ó d ,  j u ż  u s t ę p o w a ć  n a k a z u j e .  O d w r ó t  
t e n  o d b y ł  s i ę  j a k  n a j p o r z ą d n i e j ,  a k a ż d y  k t o b y  p r z e 
c iw n i e  u t r z y m y w a ł :  j e s t  w b ł ę d z i e .  N i e p r z y j a c i e l  
n i c  ś m i a ł  n i e p o k o i ć  n a s  i z j a k  n a j w i ę k s z ą  o-  
s t różnośf ci ą  s ł a b y  t y l k o  o d d z i a ł  w y s ł a ł  za  n a m i .  Na<-
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stępnie wspomniał  Wódz Naczelny o obowiązkach 
Gwardj i  Narodowej  mówił  o ścisłem związku tej in- 
stytucyj,  z j e dn e j  s t rony z wojskiem , a z drugiej  z 
obywatelstwem.  Nie walczymy teraz,  r ze k i :  za in
teres  lub dumę  j ednego człowieka,  ale za najświęt
sza sprawę,  za ojczyznę i wolność.  Każdy obywatel  
j e s t  żołnierzem,  każdy żołnierz obywatelem.  Pochle
biam sobie i pewny j e s t em,  że gdyby p rzysz iy chwi
le niebezpieczeństwa,  chwile stanowcze dla stolicy, 
Gwardja Narodowa potrafi  godnie odpowiedzieć wy
sokiemu powołaniu swojemu.“

Okrzyk iem niech żyje Wódz! niech żyje Ojczyzna! 
odpowiedział  raz jeszcze korpus Officerów Gwardj i  
Narodowej  na te zaszczytne dla mego wyrazy Na
czelnego Wodza,  k tó ry  gdy się oddal i ł  J e ne r a ł  Do- 
wódzca Gwardj i  pomówiwszy z otaczająeemi go Of- 
ficerami z b r a te r ską  uprzejmością tychże pożegnał ;  
i oświadczył o t r zymaną  od Wodza Naczelnego obie
tnicę,  iż skoro upatrzy wolny czas p o te m u ,  od b ę
dzie sam przegląd p ięknych  pu łków Gwardj i  Naro- 
dowej stolicy.

( A r t y k u ł y  nadesłane .)
Co tylko pat ryotyzm prawdziwy,  jednoczący wszy

stkie w sobie cnoty,  z najszlachetniejszej  duszy , i 
7. umysłu  tęgiego wydobyć jest  zdolnym , wszystko 
razem jak czysty potok,  na dnie k tórego żaden męt 
n ie  os i a d ł ,  rozlewa się w odezwie Rządu Naród:  do 
Braci  naszych Litwy,  Wołynia,  Ukra iny  i Podola.  
Czyjeż pióro wylało te urocze wyrazy? za cóż nie 
wiemy, komu Naród winien jes t  wdzięczność za n ie? 
Jmie Męża,  k tó ry  j e s k r e ś l i ł ,  powinno być czci pu 
blicznej p rzedmiotem,  bo on jest ,  bo musi byc wszy
s tkich cnot obywatelskich wzorem.  O jak tk l iwie ,  
jak  szlachetnie pobudza braci  naszych do zniesienia 
poddaństwa!  Nie podnieca on włościan do wznowie
nia rzezi Humań sk ic h ,  nie  rozdziela zgubną wymo
wą s e r c ,  k tóre  w jednej  bić powinny sp rawie ,  nie 
targa s i ł  z jednoczyć się winnych ,  przeciwnie ,  pod* 
daje związek dobroczynności  z wdzięcznością,  mo
żnego z ubogim, oświeconego z niemającym oświaty,  
s i ł  fizycznych z moralnemi,  związek j edyn ie  powsta
nia naszego godny.  Porównajmy te Odezwę z gło-  
tern niedawno n a  Sejmie słyszanym ,  a niestety! po
k laskami  o k r y ty m ;  czy w ten sposób do W oł yn ia -  
nów przemówić radzono? ten związek sz lachetny ,  
związek j e dyn ie  zapewnić nam niepodległość zdolny,  
związek j edyn ie  od anarchi i  i bezrządów da l ek i ,  czy 
miano w tym głosie na celu ?

Uwagi P.  F- « Nrze  157 Polaka Sumiennego z d. 
3 L Maja nad szczególniejszym rodzajem oszczędności 
Ministra Skarbu  , nie zupe łnie są t rafne i p rzyp isu

j ą  mu cel , k tórego  on zapewne nie miał  w p r opo 
nowaniu postanowienia,  aby każdy u rzędn ik  po d.  29 
Listopada awansowany,  pob ie ra ł  pens ją przywiąza
ną do urzędu przed awansęin posiadanego.  Nie b y 
łoby  tego postanowien ia ,  gdyby niektóre pisma pu
bliczne nie powstały przeciwko pobieraniu przez za
stępcę Dyrekto ra  kontrol l i  P. Ostrowskiego pensj i  
do' urzędu Dyrekto ra  p rzywiązanej ;  odjąwszy więc 
w skutek tych powstawań wyższe uposażenie Panu 
Ost rowsk iemu , sądził  Minister Skarbu byc sprawie-  
dliwein zastosować tę r eg u łę  do wszystkich nowo 
mianowanych po 29in Listopada , oraz dla tego wła 
śnie,  że w dowód zasługi  i zaufania zamierzał  p r zed
stawić P.  Ostrowskiego na D y r e k t o r a ;  po w to re ,  ze 
się ob aw ia ł ,  aby nie wyjednawszy takiego postano
wien ia ,  nie obruszył  na siebie op in j i ,  i nie nap ro 
wadził  czasem na do m ys ł ,  iż go przeds tawi ł  na D y 
r ek t o r a  Jlnego tylko dla uprawnienia pobranej  nie
prawnie pens j i ;  po t r ze c i e ,  iż znając sentyroenta P.  
Ost rowsk iego,  b y ł  p r ze k o n an y m ,  iż ten nie by łb y  
przy ją ł  posady Dyrek to ra  J lnego,  gdyby w tych cza
sach po trzeby pieniędzy dla dobra k r a j u ,  mia ł  p o 
b ie rać  i pensją do tej posady p rzywiązaną;  a nako-  
n ie c ,  że przy Łem zdarzeniu , znalazł  zapewne po- 
t r ze bne m zastosować teraz do posad cywilnych to ,  
co przy wojskowych oddawna j e s t  w używaniu.

Myli się także Pan F.  utrzymując p r zy p a de k  np;  
„ j akoby  urzędnicy niżsi,  z epoki dawnego rządu ho j
nie uposażeni , mimo potrącanej  If?> części pensj i  
pob ie rać  mogli więcej od swego zwierzchnika t eraz 
awansowanego;”  taki p rzypadek  może być rzadkim,  
a jeźli  się t r a f i ,  może tylko trafić się względem 
urzędników również z dawnego rządu , t eraz  awan
sowanych ; lecz co do zupe łn ie  nowo mianowanych 
n ieby łych p rzed tem w służbie , nie może mieć miej 
sca , jeźli ci żadnych zasług nie m a ją ,  nie mogą 
b rać  pensj i ,  którćj  nie pobierali ;  a zatem tacy wcho
dzą od razu i do pensji  właściwej posadzie;  więc 
Pan F.  niesłusznie deklamuje przeciwko niesp rawie
dliwości zasady,  bo ta może ty l . o  dotykać już b y 
łych w s łu ż b i e ,  lecz nigdy świeżo do niej wchodzą-

cych.  ____________

Dokończenie Odpowiedzi na list z K ła ko w a  pod  
dniem  21 K w ie tn ia  1831 r .  w Nrze  M 2 Kurjera P o l

skiego umieszczony.
Zaszłe w k raju polskim wypadki  przy  końcu r .z.  1S30 

opóźni ły przyjazd P.  Wiszniewskiego do Krakowa 
aż do końca Stycznia r.  b.  gdzie znalazł  nadzwyczaj
ną  zmianę przez  powrócenie na swe miejsca n iektó
rych osób w Senac ie ,  równie jak i w Uniwersytecie 
Jagiel lońskim przez oddanie ka ted r  dawniej  posiada
nych n iek tó rym professorom od czasu niejakiego
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z nich odd a l o n y m. — W  sku te k  tego professor  filo
zofii na ka te d r ę  dawną powróci ł .  Z in ianę tę  p op rze 
dzi ła epoka upadku kurator j i  w Rzp l t e j  Krakowskiej ,  
k tórej  miejsce zajęła wielka Rada Uniwersyte tu Ja 
giellońskiego i Dozór  główny szkół  początkowych 
stosownie do urządzeń przez komissją organizacyjną 
zaprowadzonych.

Pan Wiszniewski  wyjął  urzędowy cx t ra k t  nomi 
nacji swojej na Professora Uniwersytetu Jagiel loń
skiego w kancel lar j i  Senatu i jako autentyczny do
wód swojej  r eklamacj i ,  p rzeds tawi ł  go Wielkiej  
Radzie  i o wymiar sprawiedliwości  pros i ł .  Wielka 
Rada po długiej  rozwadze nad toczącym się inte-  
r es sem,  ile nieinająca władzy kassowania nominacji  
przez Senat  W .  M. Krakowa juz danej,  nadto chcąc 
Uniwersytet  Jagiel loński  wychowańccm zagranicznych 
Uuiwersytetów zbogacić , po załatwieniu n iek tó rych 
jnało-ważnych za rzutów,  poleci ła Rektorowi  Uni
wersyte tu  Jag ie l lońsk iego,  aby wezwawszy P.  Wi
szniewskiego,  ofiarował mu ka ted rę l l istorji  powsze
chnej  po zmar łym Professorze wakującej  i dotąd 
tylko w zastępstwie t r zymanej .  Pan 'Wiszniewski 
uwiadomiony prywatnie o takowem poleceniu Wiel
k ie j  Rady,  danem Rek to r owi ,  nie mogąc się do
czekać wezwania ,  z łoży ł  onem id  deklaracją  p rzy
j ęcia ofiarowanej sobie ka t ed r y  ll istorj i  powszechnej  
r azem i p rogram historj i .  Nie do pe łn i ł  Piektor zl e
cenia spbie danego od Wie lk ie j  Rady,  zasłaniając 
się formalnośc ią :  iż polecenie to ,  z p rzesz łe j  ses- 
s j i , ( n a  której  sam b y ł  obecny)  nie było mu na 
piśmie wręczone ; sam zaś od siebie o wydanym 
ko nkur s i e  na wakującą katedrę,  Wie lk ą  Radę uwia
d o m i ł ,  k tóra ponowiwszy polecenie swoje,  na p rz e 
szłej  sessji Rektorowi  dane ,  nakazała wstrzymanie 
powtórnego ogłoszenia konkursu  na wakującą kate
d rę  historj i  powszechnej ;  z mocy §.  85 wewnęt rzne
go urządzenia szkoły głównej  Krakowskiej ,  nada 
j ącego moc Wielkiej  Radzie uwolnienia od k o n k u r 
su osoby z nauki  sobie znane ,  oraz przedstawienie 
sobie w toczącym się przedmiocie opinji  Senatu 
akademickiego w dniach ki lkunastu na następującej  
sessji poleciła ; co dotąd j e dn ak  nie nastąpi ło.  T a 
kowe postępowanie Wielkiej Rady oparte na mocy 
sobie nadanej  i z lakiem umiarkowaniem k ie rowa
ne : czyliz może mieć najmniejszy pozór użytego 
g w a ł t u , aby na katedrę historji powszechnej  Pana 
Wiszniewskiego wprowadzi ł a?  A p rzecież  rozdą-  
sany autor  l i s tu ,  i dla samej Wi e lk ie j  Rady p r z e 
kąsów swych nie oszczędza.  Uformował  on sobie 
w złośliwym planie sk ła d  Wielkiej  Rady z Bi skupa 
Krakowskiego , z dwóch Senatorów,  z dwóch Ap te 
karzy i z t r zech  zastępców Konserwatorów U n iw er 
sytetu,  ominąwszy Prezesa appe l l acj i ,  Emery ta  P r o 

fessora , j ednego członka z Reprezentacj i  Narodo
wej i Scholastyka Katedry  Krakowskiej  w zawodzie 
nauczycielskim kilkonastoletnie mającego z a s ł ug i ; 
a r azem na wszystkich woła:  i i  nic w iedzą  co to  
je s t  być Professorem.

Tu więc w zapale odurzenia swego zapomnia ł :  że 
ci t rzej zastępcy konserwatorów Uniw ers y te tu , są 
aktualnymi w nim Professorami,  gdy ich pod jediię 
l inję z Aptekarzami podciągnął .  Na kogoż się j e 
dnak najbardziej  złość jego rozdąć ośmiela ? Na 
dostojną osobę Biskupa Krakowskiego,  który na ł o 
nie wolnego kraju urodzony wolnym Polakiem, w ko
lebce jeszcze,  z szlachetnych swych piersi ,  pierwsze 
tchnienia Ojczyźnie poświęciwszy,  uformowany na 
prawego Kap łana i obywatela,  w najniebezpieczniej
szych dla kraju czasach posług  mu swoich nie o- 
szczędza ł ;  w którego p rzekonaniu nic świętszego 
nad re l igją,  nic droższego nad Ojczyznę nie było 
i nie jest.  Na takiego Męża mógłże się ośmielić 
ten podwładny  M omus  szyder skie swe rzucać poci
sk i?  Cześć i uwielbienie dla prawej  cnoty,  która 
nieulękniona potwarczemi poci skami ,  tern piękniej 
zacność swą rozwija t im złośliwszych na siebie do
znaje sz turmów!  Cześć tobie szanowny Biskup ie ,  
którego dostojności pierwsze znaczenie,  taka cnota 
nadajt  ?...

Pomi jam inne b redn ie  w liście autora umieszczo
n e ,  k tóre  rozsądne czytających światło już pewnie 
wzgardą ok ry ło .  Na podwojone zaś B ia d a  jakiemi 
on kończy swoje po twarze ,  niech odbiera w odpo
wiedzi j edno z ust prawdy sobie przes łane  : Biada ! 
jeźl i  w świecie naukowym przez s topn ie  a k a d e m i
ck ie  podobne jemu zwolcnniki  fałszu pomnażać się 
będą.

X .  Ł a ń c u c k i  S ch o la s ty k  K .  I i .  C z ło n e k  
l i a d y  V n n o ersy te tu  K ra ko w sk ie g o .

Wczoraj  doniósł  Kur:  Warszawski  o rozwiązaniu 
T o w a rzy s tw a  P a  tr y  o tyczne go, k tóre zupe łn ie  odpo 
wiedzia ło swemu g od łu :  B y ć  a lb o  n ie  być. C z ło n 
kowie nieobecni na posiedzeniu d. 2 Czerwca,w dniu 
wczorajszym zaprotestowali się przeciwko decyzji,  bę 
dącej wypływem r o z są d k u  i z a m i ło w a n ia  dobra  p u 
blicznego.  Sz: Krępowiecki ,  który podpi sa ł  uchwa
ł ę  rozwięzującą Tor  ■ rzystwo, znany je st  nictylko ze 
swej waleczności  jako Żołnierz ,  ale z umiarkowania 
i gorliwości j> dobro publiczne jako Obywatel .  Nie 
chcemy tu wchodzić w domysły ,  co mogło spowodo
wać Towarzystwo do tego kroku;  ale jesteśmy pewni ,  
że zupe łne  zaufanie w Reprezentacj i  Narodowej  i pa- 
t ryotyzmie całego ludu Polskiego.  Pozostała Schizma 
ś. p. Towarzystwa Patryotycznego,  zdaje się, źc wkró t
ce pójdzie za p rzyk ła dem  celniejszych jego członków.

W  INrze 159 Pol. Sum.  między późno p rzybyłymi trą 
sessją Reprezentantami ,  zamiast F. Walewski,  powinno 
być : M. Walewski .  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

F e l i x  S a m e w s k i  W y d a w c a  o d p o w ie d z ia ln y .


